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U b a w i e n i e  Ń u i a ( i ) .

P O C Z Ą T E K  p i e ś n i  C Z W A R T E J

1 .
P ó ł  b ie g u z i emi a k o ńc z y  w swej  osi —

O r jo n  —  co wczoraj  zapadł nad w i e c z o r e m ,  
D i i ś  zn o wu  siedrn s woi ch s ł oń c podnosi 

A b y  nad z i em ią  z w y k ł y m  k rą ż ył  t o r e m ?
A  pi ękna P a n n a ,  co wczoraj  na wschodzie 

Z  p i ę k n i e j s z y m  w r ę k u wznosi ła  się k ł o se m,  
Pól  f i r ma me n tu  s w y m  p r ze b ie g łs z y  iosein 

Nurz.y się dzisiaj  w  Oc e an u b r o d z i e ?  .

2.
P at r zc ie  I l i ppar hi  i P t o l e m e u s z e  1

Jak ma ło  s w e m u  wi er zy ć m o ż n a o k u ;  
Patrzcie,  w s w y c h  z m y s ł a c h  zatopione dusze,

W  j a k i m  b łą dzi ci e wiadomości  m r o k u !
Ta z i e m i a — nie j e s i  p u n k t  środkowy świata— 

Nie koło z i em i  krążą Or ij ony ;
Ta k u l k a  z l ud ź mi ,  z a m k a m i  i trony 

W  p ro mi en i u s ł o ń c a , —  j ak  p y l e c z e k  lata.

3.
O d d a j m y  w inn e W s z e c h m o c y  p o k ł on y !

Nasz Stwórca —  ojciec j ost  pi eczołowit y;  
S p o c z y n k i e m  n o cn y m  k rze pi ąc  mi l i j ony  

R o z p i ą ł  nad niemi  namiot  gwi ai Joł i ty .
Z a  j e dno  s ł o ń c e —  mi l jon s ł oń c n am ś wi eci ;  

A l e  dalclto —  za n ocy  p ła sz cz yk iem,  
A ż e b y  w  m i ł y m  brzasku,  za c i e nu i k i e m  

S pok oj ni ej  z i em s k i e  zasypiały dzieci .

4.
T r ó j n e  zasłony k ryj ą S ł ońc a  l ice:

G d y  Noc oddaje panowanie Dniowi,
Naj pr zód hir czarny zwija  — - a c i emni ce  

>Vraz ustępują a z ar ema  świtowi.
Następnie Świ tu zwija się zasłona,

Za nią różowa r u m i e n i  się zorza......
Piękna kotara F e b o w e g o  ł oża ......u O

P i ę k na !  —  c hoć pi ękn a —  musi byc zwiuiona.  

3.
Iitóraż na Ziemi śmiertj  l ni ków siła,

W  j e j  d zi en ny m kręgu zatr/.ytnala z i e m i ę ?

N i ed ługo S z ac h ów  d um a lud m a mi ł a  __
Mędrszo ju< dzisiaj j est  Iranu pl e mi e !

Wi ed  zą, że  ręka Szacha l u b  Sułtana,
Ma lej  Pal lady,  Westy,  ni Cerery,  
N aj mn ie js z ej  w bie gu nie zatrzyma sfery —  

Mo c nad gwi azdami  nie ś m i er t el n ym  dana.

6.
Wi ec  w zakreśl onej  P r z yr o d z ie  kol ei ,

Po c i chej  nocy, gwa rny  d zi eń się rodzi  *
Z  L i b a n u  czoła,  w  niwy Gali lei

P romi eni e  b ł o gi e  s ł oń ce  j u ż  pr zewodzi .  
Mi eszkańcy z świeżą pr ze b ud z en i  Ł.iłą,

Wnet s p oc z y n k o w e  porzucają  l o ż e ;  
CnotBwi  —  stają w dobrych dzieci  chorze,  

Ojca Natury witać pieśnią mi lą .

I* i .
l ak  pi ękn e z i emi  porankowej  wdzi ęki  I 

Stroi  się barwą świ eżą  l ice m łod e,
Barwą — co p ły n i e  z W s z e c h m o c n e g o  r ęk i  —  

On  —  całą —  codzień odmł adza  Przyrodę.
Z  Jego to ' ródła światłości  ruczaj e 

P ł y n ą  na światy,  pł yną b ez  u st an ku ;
On m ó w i : S t a ń  s i e i  —  i w  k aż d y m  pora nk u 

Ni kni e c iemnota,  a światło się staje.

8.
Książęta z i emi !  sypcie wasze skarby 

Na ur oj one w  sercu s w ć m  igraszki  ;
T k a j c i e  wr ze sz c zą ce  w stroje wasze farby,

Z  granitu wnętrza  w y k l e p a n e  blaszki  —  
C/era ż e —  ah! c z ć m  jest  połyslt tego zł ota 

P rz ed  j a s n y m  b la s ki em  porannego słońca, 
Co w k r ę g u  pl ane t  od końc a do końca 

Mi l j on promień!  każdej  chwi li  miota?

9.
Gzem s j  m i go l ne  topasy. rubiny,

Szmaragdy,  szafir, perły,  dyjaineuty —
T e  pł od y węgla,  k r ze m io n ki  l ub  gl iny,

Powaby’ dzielnej  Wystę pku p o n ę ty ?
Cz.em są przed kropel  tryl jonami rosy,

W  których się kąpią na roskosznej  łące 
Jasnego słońca pr omi eni  tysiące,

W  c zar owue różczki  pr zemi eni ając  wrzosy?



C/.em —  le purpury,  ponse i szkarłaty 
J ak ie m.  g l i nne  obwijaeic  c i ał o?  '

O ze m aa przed barwą,  j a k a  stroi kwiaty,  .
Które deptacie stopą swą z u c h w a ł ą ?

S k r o m n y  Fijołek, stokrólka,  pierwiosnek,  
R u m i a n e k ,  mi ąl ka  i haj l ic l iszc  wrzosy 
Ofiarną w on ie  wznoszą pod uicbiosy 

Z a  gł o śne b r z m i e n i e  dzi ękczyni enia  piosnek

11.
O  pr zy by wa jc ie  hu w sp o m n i e n i u  c h w j l e  —  

C h w i l e  s z c zę ś l i wy ch  życia m e g o  ranków.  
Jaki e p r z e ż y ł e m ,  tak sł odko,  lak mi l e

W  l iczbie n i e wi nn yc h  dziatek i k oc han kow i  
Ś wi ęt e  w  mena sercu ockni jcie się tchnienia,  

Któreści e niegdyś duszę z achwyc ał y,
Gdy wi dząc  w 15 r u j l  I u *) s łońca wschód

wspaniały
P i e rw sz y  raz c z u ł e m  ur ok  Przyrodzeni a!

12.

Ki ed y po strojnej  k wi atami  Naturze
S ł o ń c e  strzelając s wy ch pr omi eni  krocie,

W  r u mi an e j  Z o r z y  czarującej  c h m u r z e
L i c e  w naj czystszem podnosi ło z l o c i e .......

Gł osy  skowronka,  s ł owi ka  i kura 
I d o m ow e go  i leśnego zwierza,
W  doliuio kmi otka,  na górach pasterza,

W  h y m n  dzi ękczyni enia  wiązała Natura.

13
P ł y ń c i e !  o pł yńc ie  s ł odkie łzy radości.  

Któreście niegdyś oko moje mg l i l y ,
Gdy pł yuąc  w m o r z u  Stwór cy wspaniałości  

Z e w s z ą d  m i ę Jego cuda ok r ą ż y ł y!
C h c ę —  chcę p o b o żn ym  znowu b y ć n i o ł o j c e m  — 

C hc e wrócić  w  m o j ej  niewinności  l a t a ;
C h cę  w i e l b i ć  Stwórcę i m e g o  i świata .

A c h !  O j c i e c  świata —  j e s t  i m o i m  O j c e m !

W S P O M N I E N I E

o p o b y c ie  N a p o le o n a  n a  w y s p ie  
ś. H e le n y .

( . D o k o ń c z e n i e . )

P o k o j e ,  które Napol eon z a j m o w a ł , b ył y  z u ­
p e ł n i e  oddzi el one od domu,  do którego wiodła 
tylko bardzo wazka ścićzka.  Po wi ec zer zy  ce­
sarz i j e g o  towarzystwo udaL się do mi eszkani a 
na wista,  a ze śc i eżką tą nie m o g ł y  iść obok 
siebie dwie o s o b y ,  szl iśmy j ed no  za drug iem,  
N a p o l eo n  najprzód , po nim hrabia Las Cases, 
j e g o  s y n ,  moj a siostra Joanna,  a n ak oe i c c  ja. 
Z a t r z y m a ł a m  się, i czckalatn,  póki  to m a łe  to-

* )  D r u h ! ,  g ó r a  n a d  M d J l i n g i c n i ,  p r z y  W i e d n i u .

10- w j r z y s l w ę  nio wyprzodzi  mni e  pr z yna jm ni ej  
o dziesięć k r o k ó w ;  wtedy puś ci ła m się z cał ćl  
s i ł y ,  u der zy ła m siostrę m o j ę ,  która z r ę ka mi  
naprzód wyci . ignionómi upadla na ma łe go p azi a;  
len uderzył  o swojego ojca i o w i el ki ego szam- 
beł ana ku wi el ki ej  j o go tr wodze,  n akoni ec  do­
stało się i cesa rz owi,  który za le dwie  u t r z y m a ł  
się na nogach,  z powodu,  ze śc ieżk a szła k r z y w o .

Ci eszył am s i ę,  s pra wi wszy  tyle za mi esza ni a;  
ale n ie b a w e m  m u si a ła m pokut ować  za tę uc ie­
c h ę :  Las Cases, obrażony za wyrządzoną cesa­
r zowi  nie gr zcc zność ,  wpa dł  w gniew,  sł ysząc  ze  
j a  się ś mi ej ę.  ,I"jął  m ię  za ramiona i p o p c h n ą ł  
gwa łt own ie  na k ami eni e.  Z a c z ę ł a m  płakać z g n i e ­
wu,  i obróciwszy się ku Napol eonowi ,  r z e k ł a m  : 

» A h , panie I Jak m i ę  tu boli  z j e g o  p r z y ­
czyny.*

• T o  n i c * —  o d r ze kł  c e s a r z —  »nie płacz,  po. 
t r z y m a m  ci g o . abyś go m o g ł a  p o d łu g  s we j  
u o l i  ukarać.*

B ył am n ie ubł aganą i o kł ad ał am go s i lne mi  
razy, nie zważając nato, j a k  się wypr aszał .  Na- 
h o ui e c  puś ci ł  go N a p o l e o n ,  m ó w i ą c ,  że n a j le ­
piej  z; obi, gdy uc iekni e,  a j e ź ł i  nie będzie tak 
prędko j a k  j a  b ie gł ,  zasłuży na nową karę. Na- 
tychmiasr  s/ambelun wzi ął  nogi  za p a s , j a  z a 
n i m ,  Napol eon k la ska ł  radośnie i śmi ał  się 
m oc no , widząc nas biegających w o k oł o  m u -  
lawy.

Nic z n ał a m n ik og o,  któryby tak l u bi ł  rozry­
w k i ,  j a k  Napoleon.  Ża rt o wa ł  i b aw ił  się j a k  
dziecię,  a chociaż nieki edy p i z y w o d z i ł a m  g o  do 
n i e c i e r p l i w o ś c i ,  u w a ż a ł a m ,  ż e  nigdy nie un o­
sił  się g n i e w e m ,  ani p r zy p o m i n a ł  mi  swej  g o ­
dności i w ie ku  swojego , aby się zasłonić  od. 
s k u t k ó w  * wojuj  z c  m n a poufałości .  Ja z m o ­
j e j  strony m i a ł a m  go za b r a t a , i na p r óż n o 
u po mi na no  m u i c ,  i j a  nawet  sa ma  się n ap o mi ­
n ał a m , aby się ob chod zi ć  z n im z w i ę k s z e a  
us za no wa ni em  i obyczaj ności ą.  Z a l ed w i e  p o ­
s tr z e g ł a m  na j e g o  twarzy u ś mi ec h ,  wszystki e 
postanowienia m o j e  zostały zaraz za p om ni an e .  
Tak m i ę  spostr zegł  wc h od z ąc ą  z mi ną  p o wa ż­
niejszą niżel i  zwyczaj ni e,  w o ł a ł  n ap rz yk ła d : 

sCóż tam panno B e t s y ?  Czyi  i z ci się p r ze -  
nie wi erz ył  m ł o d y  Las Cas es?  J e że l i  tak jest ,  
pr zypr owadź mi  go,  a j a  go pr zy wi od ę do upfc- 
miętania się.*

Bracia moi  był i  j - s z c z c  dziećmi,  a Napoleoi* 
m i a ł  zwyczaj  sadzać ich na kol anach,  i p o zw a ­
lał  i m bawi ć się j e g o  ozd ob ami  na piersiach.  
Ni er az  prosi ł  m i ę ,  a by m  m u  odpię ł a k rz y że ,  i 
dała j e  c h ł o pc o m.

P e w n e g o  dnia Alexander wzi ął  rycinę,  która 
przedstawiała W i e l k i e g o  M o g u ł a ,  i pokazał  j a  
N apol eonowi ,  m ó w i ą c :  »To ty B ony  I*
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Cesarz nie z rozumi ał  , <'0 chciał  mój  brat
po w i e d z i e ć  przez. lo s i owo Bony.  Jam m u  w y ­
t ł um a c z y ł a  , ze 10 jest imi ę z dro bni al e imieir+e 
B o n a p a r t e ,  ale m a ł y  Las  Cases w ył oży ł  j e  
dosł own ie  p r z e z  s ł o w o :  hos'cisty.

»Ja nie  j e s t e m  kuścistyl* z a w oł ał  Napoleon 
J mi ej ąc  się.

Istotnie m ia ł  s ł uszność  talt powi edzi eć .  R ę k ę  
m i a ł  t łnstą,  m a ł ą  i k s z t a ł t n ą ,  j ak  u m a ł y c h  
d z i e c i ,  d oł ec zki  pa lców kończyły:  się pi ękn ej  
f o i m y  paznokci ami .  P o dz i wi ał am  niekiedy len 
u k ł a d  r ęk i  j e g o ,  i p o wi ed z ia ła m razu j ed ne g o ,  
iż m i  się nie zdaje,  aby m ia ł  dosyć siły do r o­
b i eni a  szablą.  T a  uwaga dała powód do r o z ­
p r aw y o broni ,  i j e d e n  z of icerów orszaku N a­
p o l e o n a ,  dobywszy pałasza 7. p o c h w y ,  p o k a z y ­
w a ł  nam na brzeszcz oci e ślady, j ak  m ó w i ł ,  krwi  
angielskiej .  Cesarz, prosił  go, aby s c h o w a ł  swój  
p a t a s z , i d od a ł ,  ze n ie pr zyzwo itą  j e s t ,  chwal ić  
się, a nadewszystlto w obecności  kobiet- Wte dy  
doby) Napol eon z bogatego f u t e r a ł u szabli,  k tó ­
rej  ozdobnośc  p rzewy ższa ła  wszystko,  co można 
sobie b ył o  wyobrazić.  P o c h e w  składała się z j e ­
dnej  sztu ki  s kor upy ( d ’ ecaillej ) , dziw ne ż ył y 
ma ją cej ,  obsypanej  z ł ot emi  ps zczół ka mi- .- Rę ko­
j e ś ć ,  w kształcie kwiatu l i l i i ,  b ył a z ł o t a ,  oso­
b l i we j  roboty.  P ro s i ł a m c e s a i z a ,  aby m i  po­
z w ol i ł  pr zy pa tr zyć  się bl iżej  tej p i ę k n e j  broni,  
którą m i  natychmiast  podał .  Mając j ą w r ęku,  
przy p o mn i a ł a m  s o L i e , z e  m i  Napoleon lano 
dok uc zał ,  i nic m o g ł a m  się oprzeć poku szeni u,  
aby go nie u k a r a ć ,  j ak  z a s ł u ż y ł ;  w y wi ja ł am  
si lnie b r z e s z c z o t o m  w  po wi et r zu ,  to u nosi ł am 
go nad g ł o w ą  B o na pa r te g o,  l u b  u d a w a ł a m ,  ze 
m u  c h c ę  raz zadać,  z m u s i ł a m  go do cofuicnia 
się i sk o ńc zy ł am  pr zy ci śni eni em go do m u r u .  
Podczas tego nic pr zest awa łam po wt ar z ać ,  ze 
m u  nie  pozostaje,  j a k  m o d li ć  się, bo go zabiję.  
W c iągu tych m o i c h  popi sów zdawało mi  się 
dostrzegać na twarzy w. sza mbe ła na  n ie c h ęć  i 
Lojażn,  oczy j e g o  b ł ys zc za ły ,  m o ż n a b y ł o  rzec,  
i zb y m i ę  starł na p r os z e k ;  ale u c z u ł  on j u z  
si ł ę m e j  l ę k i  , i roztropność nauczyła  go nie- 
wdawac się ze m ną .  Gdy utrudzona,  zm us zo na  
b y ł a m  p o ł o ż y ć  s z a b l ę , Napoleon u j ął  m i ę  za 
ncho j a k  dni em w p r z ó d y ,  i m o c n o  mi ę  p o ci ­
snął.  Z a w o ł a ł a m  o pomoc,  natychmiast  p o c h w y ­
cił m i ę  za nos,  i poci ągnął  m i ę  s i lni e ,  zawsze 
śród ś mi e c h u .  D o b r y  h u m o r  ani go na c h w i lę  
przez całą tę scenę nie odstąpił*

J ak oż  b ył a  o kol i czność ,  która m i ę runo po­
b u d z i ł a  do z ł ości .  O j c i e c  mój  obstawał  za tern, 
abyśmy codziennie t ł u ma cz y l i  k a w a ł ek  z an­
gi el ski ego na f rancuzki ,  a Napoleon raczył  c z ę­
sto e g z am i no wa ć  i poprawiać nasze pracę.  T o ­
go dnia napadło m ię  leni stwo,  a gdy Napoleon

wszedł  do pokoju i za py ta ł ,  czy t i umnczouie  
g o t ow e ,  z mu szon a b ył a m  p o wi ed z ie ć ,  ż e m  na­
w et  nic zaczęła.

Ująwszy tedy ćwiartkę papieru,  którą m i a ł a m  
pr z ed  sobą, w y s ze dł  z pokoju,  pr zesz edł  m u r a ­
wę,  w k ońc u której  stał koń,  na któr eg o oj ci ec  
m ó j  chci ał  wsi ąść

»Patr/ wpan,  B a lc o mb e ,*  r z e k ł  idąc, »oto j est  
tema,  które zrobi ła  panna Betsy.*

T o  m ów i ą c ,  podniósł  b .a ł ą  ćwi artkę papieru 
w powietrze.

U ś m i e c h  cesarza,  mc j e  i m i ę ,  i ćwiartka pa­
pi eru,  kazał y się domyślać ojcu m o j e m u ,  o co 
c h od z i ;  zb l i ż ył  się do m n i e  udając z a g n i ew a ­
nego , i pogr oz i ł  mi  m oc na  k a r ą , j e ż e l i  nie 
sk oń czę  mego zadania przed obiadem. P o c z e m  
po j ec ha ł ,  a Napoleon odszedłszy śmiał  się, ż e m  
była zmartwiona.

W i e c z o r e m  cesarz c hc ąc  nas z a b a w i ć , poka­
zywał  nam ważne przedmioty,  k osztowne i pi ę­
k n e  r z e c z y ,  mi ędzy l u ór e mi  był o ki lka  portre­
tów w mi ni aturze króla rzymsk ieg o.  Podzi wie-  
nie, jal t ieśmy okazywal i ,  zdawało się go cieszyć.  
Mi ał  011 ma lo wan eg o sweg o syna w  r óż ny ch 
postaciach. Na j ed ne j  z mi ni atur  wystawiony 
b y ł  śpiący w  k oł ys ce , w kształcie p r z y ł bi c y  
M a r s a , —  trzymaj ąc  m a ł ą  k u l e  z i e m s k ą  w swej  
prawej  r ę c e ,  podczas gdy c h o r ęg i e w łYaucuzha 
powi ewał a około j e g o  gł o wy .  Ż ą d ał a m  z n a c z e ­
nia tego godła,  a Napol eon po wi edzi ał  mi  , żc  
dzi eci ę to powi nno być w i e l k i m  w o j o w n i k i e m ,  
a że  mi ał  k u l ę  z i e m s k ą  w r ę k u  , z nac z ył o , ż c  
jest  pr zezn ac zon y rządzić  światem. Inny obraz  
na tabakierce przedstawiał  m ł o d e g o  księcia  k l ę ­
czącego p r ze d  k r z y ż e m  , z r ę ka mi  z ł oż on e m!  .i 
oczami  w z ni es ion emi  kn niebu.  U spodu c z y ­
tać można  b ył o  te s ł o w a : »Proszę B o g a  za m o ­
j e g o  ojca, nioj  ma t kę  i moję ojczyznę.** Inny 
obraz przedstawi ał  go 7. d wi ema  owcami  ; na 
j ed nó j  siedział ,  a drugą stroił  w e wstążki .  Ce­
sarz powi edzi ał  n a m , ż e  te dwi e owce ofiaro­
wali  synowi j e g o  mi eszkańcy Paryża,  godło m ni e j  
woj enne,  i pr zez nac zone m o ż e  prosić del ikatnie 
Na pol eona,  aby syn j e g o  b y ł  m o n a r c h ą ,  l u b i ą ­
c y m  wi ęcej  pokój,  niżel i  on. Nakoni ec  w i dz i e­
l iśmy  o b r a z ,  w k tó r ym cesarz i syn j e g o  b y ł  
otoczony gloryją róż  i ob łok ami .  W t e m  r z e k ł  
Napol eon,  iż nam po ka ż e najpiękniejszą k o b i e ­
tę na ś w i ę c i e , i pr zedst awi ł  nam pr ze dz i wn y  
obraz swoj ej  siojtry Paul i ny .  IV istocie nie 
wi dzi ał am nigdy osoby bardziej  z a ch wy c aj ą ­
cej.  Nie m o g ł a m  oderwać m o i c h  oczu od 
m i ni a t u r y ,  i wy ra zi ł am całe m o j e  podziwie-  
nie. U śm i e c h ną ł  się z radości,  i powiedział  mi ,  
że  objawiam swój smak,  dodając,  że siostra j e-

*
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go była m o ź t  ‘j edną  z najbardziej  z.lchwycnj.S- 
cycli  stworzeń,  jal i ie l l iedy istniały.

Cesarz  g ry wał  w  barty prawie co wieczór;  
gdys'my się zmor dowal i  pr zy pa tr ywa ni em m i n i a ­
tur, r z e bł  do nas:

• P ó j d ź m y  do po b oj ów  i z agr aj my sobie wista.*

Stół  d« wista został prędbo u r ząd zon y,  ale, 
z e  barty nie m i esz ał y  się dobrze,  Napoleon prosi ł  
L a s  Casesa,  aby j e  p r z e m i e s z a ł ,  izby j e  łatwo 
t y ł o .  rozdawać.  Podezas gdy w. s zn mbc ł an  do­
p e ł n i a ł  z l ec e ni a ,  cesarz zapytał  się i n n i e ,  jabą 
subni ę będę mi ał a  na balu- P o w in na m tu na- 
m i e n i ć ,  źe  ojciec mój  o d m ó w i ł  m e j  prośbie 
znajdowania się na balu.  btóry zapowiedział  byt 
sir  G eo rg cs  C o c b b u r n ;  dla lego b ł a g a ł a m  o wsta­
w i e n i e  się za m n i  Napoleona,  btóry pr z yc h yl i ł  
się przyjaźnie  do m e g o  źądaui a,  i łatwo w y j e ­
dnał  od ojca moj eg o z ez wo l en ie .  P o b i e g ł a m  
do m o j e g o  pobojn dla wy sz ukani a stroju. Był a 
to pierwsza suknia balowa,  j ak a jn  biedy miała,  
i trzeba sobie w y s t a w i ć ,  źu m sic nią pyszniła.  
Cesarz powi ed zi ał  m i ,  źe  j e st  l iaidzo p i ę k n a ;  
a gdy karty z a cz ę ł y  się dobrze mieszać,  p o ł o ż y ­
ł a m  j ą  na solie , i z aję ła m mi ej sc e przy  stoli­
k u .  Los z r z ą d z i ł ,  źe  siostra moj a grała z Na­
po l e o n e m ,  a ]a z Las Cascsem. Dotąd gral iśmy
0 c uki er ki ,  ale  tą raza cesarz r z e k ł  do m ni e  :

•Pa nno B e r t y , gram z wpanlką o Napoleon-
dora.«

Dar owa no mi  j e d u ę  pagodą (pieniądz złoty),  
lttóra stanowiła cały mój  m aj ąt ek ;  odrzekł am,  
ź e  j e s t e m  gotowa grać  p r ze c i w k o  j e g o  Napo- 
leondor owi .  Cesarz przystał  na tę kondy cy ję ,  i 
za si ed l i śmy  do gry.  Zd aw ał o  się, źe postanowił  
■cały dzień bawić  się ł i g l a m i , tak j a k  zaczął .  
Z a z i e r i j ą c  pod spód s w y ch  kart,  gdy m u  j c  
rozdawano,  starał  się „ aw sze ,  gdy postrzegł  j a ­
k ą  ważną,  o dw róc ić  m o j e  u wagę,  aby j ą  u k ra d ­
k i e m  p oka za ć m e j  siostrze.  P o s t r z e g ł a m  zaraz 
ten w y b i e g ,  i w e z w a ł a m  go do poi z a d k u ,  m ó ­
w i ą c ,  źe  o s z u k u j e ,  i j eź l i  tak będ zi e  po stęp o­
wał ,  ja nie s k o ń c z ę  partyi.  Wr e s z c i e  nie chciał  
dać k ol o ru  , który i m a ł  dla bicia z d r a d z i e c k o ; 
n a k o u i e c , gdy pr z y s z ł o  n am rozdawać karty,  
z a cz ą ł  j e  m i es za ć ,  a b y m  nie odkryła j e g o  w y ­
b i e gu .  L e c z  j a wstawszy,  u j ę ł a m  go za r ę kę,
1 w y r w a ł a m  m u  kartę koloru,  której  nie c hci ał  
wydać.  Z a c z ą ł  się m oc no śmi ać  i oświadczył ,  
ź e  g r a ł  wed le  r e g u ł , ze  przeci wni e j a postąpi­
ł a m  n ie pr zyz wo ici e ,  i źe  winna m u  j e s t e m  dać 
m o j e  sztuk ę złota.  A źe obstawał am przy  mo- 
j e m  o bwi ni eni u g o ,  powi edz iał  m i ,  źe  j e s t e m  
z ł o śl i wą  i oszustką.  W t e m ,  po c hw yc i ws zy  s u ­
k n i ę  m o j ę  balową,  w y b i e g ł  z pokoju,  i udał  się 
z i noim n aj w ię ks zy m ża le m do swoi ch aparta­

m e n t ó w  Strwożona,  by nie pogniót ł  p i ę k n y c h  
kokard . w s t ą ż e k ,  p o b i e g ł a m  za n i m,  ale tak 

~prodlfo z m y k a ł ,  Ze go nie m o g ł a m  d og n a ć ,  a. 
p r z e b i e g ł s z y  m u r a w ę ,  z a m k n ą ł  się w swoj ej  
sypialni .  P o c z ę ł a m  w tonie p o w a ż n y m  c zyni ć 
m u  przedst awi eni a,  i zanosi ł am m e  p r oś b y po 
a n g ie l sk u i po f r an cu zk u ,  aby go z n ie wo l i ć  do 
oddania mi  m e g o  stroju ; l e c z  wszystko b ył o  
na pr ó żn o ;  b y ł  nieporuszony,  i z z m a rt w i e ni e m 
m o j e m  sł yszał am g o  ś m ie j ąc e go  sio z próśb,  
które m i a ł a m  za w z ór  najczulszej  m o j e j  w y ­
mow y.  Z m u s z o n ą  b ył ai n w róci ć  do d om u 
b e z  sukni.  P u c z ć m  kazał  mi  p o w i e d z i e ć ,  ź e  
postanowił  z a t i z y ma ć  j ą  u siebie,  1 źe naj lepi ej  
zrobię,  k iedy  z r z e k n ę  sio balu.  —  Nie s p ał am 
w i ęk szą  część nocy, i nie z a sn ę ła m tylko z  naj .  
Większą zgryzotą.  O b u d z iw s zy  s i ę ,  p i erwsza 
my śl  moja b y ł a ,  wystroić s ię ,  i sp od z ie wa ła m 
sic, iż mi  odeśle suk ni ę;  ale dzień mijał  i nie 
b y ł o  w z m i a n k i  o m o j e j  p i ę kn e j  sukni .  W y s ł a ­
ł a m  była do niego k i l k u  po sł ań có w z prośbą,  
by m ia l  l itość n ad em ną ;  odpuwiedzią j e g o  był o,  
żc  cesarz ś p i , i nie mo żn a m u  przeszkadzać.  
O n  to dał  takie r o z k az y ,  a by  mi  się sprzeci ­
wiać.  Nakoni ec  nadeszła c h wi la  naszego odja­
zdu na dolinę.  P rz ypr ow ad zono l tonic,  i wi­
dzi ał am naszych m u r z y n ó w ,  zabi er ających się 
do odjazdu z uasZemi Llaszanćmi  kuf rami ,  które,  
niestety 1 nie zawierał y moj ej  pi ekn ćj  sukni .

B y ł a m  w rozpaczy,  i my śl a ł a m nad tern, czy- 
by  nie b ył o  l epie j  pójść na bal  w sukni  z w y ­
czajnej  niżel i  w cal e  nie pójść;  gdy w t e m  k u  
moj ej  wi el ki ej  radości ,  wi dzę c es a rz a ,  l a k  bie­
gnie p r z e z  m u r a w ę ,  dążąc ku m ni e  z m o j ą ’ 
suknią.

"Oto mościa panno LWtsy , przynoszę wpan-  
uio sukni ą,*  r z e k ł ;  • spo dz ie wam s i ę ,  ż e  te­
raz b ęd zi esz  dobrą d zi ew czy ną ,  źe  się b ęd zi esz  
dobrze b awi ła  na b al u ;  ui e zapoi nni ej  tańczyć  
z G o ur ga u de m, *

Jener ał  Gour ga ud uie b y ł  pi ękny , i m i a ł a m  
k u n i e m u  jakąś  dzicciuną odrazę.  A l e  c ie sz y ­
ł a m  się od zy sk ani em mój  s u k n i ,  a bar dzi ej  j e ­
s z c z e ,  że  wstążki  i kokardy nic b y ły  po mi ęt e.  
Napoleon powi ed zi ał  m i , że  k azał  dokł adni e 
ob e jr ze ć  m oj o  suknią,  i u ł o ż y ć  k ok ar dy  i wstąż­
ki , gdyby b y ł y  wczoroj  zmi ęte .  T o w a r z y s z y ł  
nam p i e c h o t ą , aż na koni ec  m a ł e j  d r o g i , w i o ­
dącej  do Briars.  T a m  z a t r z y m a ł  się , i u w a g ę  
swoj e zwr óci ł  na d ó m , stojący w dolinie.  Zo- 
chwy cony  j e g o  pi ękności ą pytał  się nas, do k o ­
go n a l e ż y , i oświadczył  c h ę ć  zwi dzen.a  go. 
S pu śc i ł  się wi ęc  z góry , w towarzystwie L as  
Casesa,  podczas gdy m y  udal i śmy się na boi. 
Nazaj utrz  m ó w i ł  n a m ,  ż e  b y ł  bardzo zadowo­
l ony ze swojej  p r z e c h a d z k i ,  i ż e  po wróc i ł  do
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Briars ua p i ę k n y m  koniu,  którego m u  pczyc/.ył  
wł aś ci c i el  domu,  major .^todgson.

Wp ośró d naszego ogrodu znaj dowało sie m a ł e  
j e z i o r o  wod y p rz ez roc zy ste j ,  pe ł ne  ryb z ł ota­
w y c h  i ś r eb rn o po ł y s n y c h ;  a niedal eko ztamtąd 
rosł a wi nna m a c i c a ,  w  k o ó c u  której  był  c h ł o ­
d ni k tak moc no osłoniony wi nną m a c i c ą ,  ze 
podczas na jmoc ni e j s ze go u p a ł u ,  zawsze tam 
t y ł o  chłodno* Napol eon bardzo l u b i ł  to ustro­
nie.  T a m t o  za bi er ał  się ze  a we m papi erami
0  czwartej  rano,  i b aw ił  do śniadania,  pisząc 
l u b  dyktując Las Casesowi,  gdy b ył  z mor dow a­
n y  pi saniem.

O j ci ec  mój  r o z k a z a ł ,  aby  m u  nikt  pod ża­
d n y m  p o z o r e m  nie p r z e s z k a d z a ł , gdy b awi ł  
w  s w o j e m  u l n b i o n ć m  ustroniu,  a Napoleon pa­
m i ę t a ł  zawsze m i l e  o lej  m a ł ć j  grzeczności .  
W s z e l a k o  j a b y ł a m  wyjętą od tego r o z k a z u ,  na 
Szczególną prośbę cesarza,  i uważaną b y ł a m  j ak o  
osoba u pr zywi le jowana.  Nawet  w t e n c z a s , gdv 
b y ł  w  c iągu dyktowania Las  C as e s o w i , n ig dy m 
n ap ró/ no nie z a w o ł a ł a :  »Pójdź,  otwórz  m i  drzwi  
ojjrodu.* Nat ychmi ast  p r z y bi e gł ,  aby mię w pr o ­
wadzić,  i zawsze p r z y jm o w a ł  m i ę z u ś m i e c h e m .  
N i e  n ad uż yw ał am j e g o  pobłażania,  i rzadko kiedy 
od wi dzał am go w  j e g o  ustroniu.

Ty m c z a s e m  p ew ne go dnia pi ękna bardzo dziew- 
..czyna z doliny p rz ysz ł a  do nas dla p r z e p ęd z e­
nia z nami  poranku.  N i ez m i e r n i e  pragnęł a w i­
d zi eć  N a p o l e o n a , który , gdy gorąco b y ł o  nie­
z no śne ,  ud ał  się dla unikni eni a go do swego 
c hł odni ka.  W a h a ł a m  »ię d ługo m i ę d z y  boja- 
źn ią  pr zeszk odz eni a m u  , a niedogodzenia m e j  
p rzy ja ci ół ce .  L e c z  nak on iec  miss C... tak była  
z ma r t w i o n a ,  ż e m u  nie była  pr zedst awi ona,  iż 
po s ta no wi ł am pójść  za p uk ać  do drzwi  ogrodu.

D ł u g o  nie m i ał a m  odpowi edzi ;  ale nderzając 
mocno,  i wołając,  o b ud z i ł a m  cesarza,  który b y ł  
z asną ł  na swoi ch papierach.  P r zy s ze dł  do drzwi
1 zapytał  się mni e,  c zeg o chcę.

O d r z e k ł a m :  »Otwórz,  a będzi esz  w i e d z i a ł — * 
»Nio otworzę,-* o d r z e k ł ;  “ powi edz  m i  naprzód,

jo co chodzi ,  a p o t e m  wnijdziesz,«
Z m u s z o n a  b y ł a m  powi edz ieć  m u , że c hcę 

m u  przedstawić d zi ewczynę.  O d m ó w i ł  mi  w i­
dz en ia  j e j ,  i k azał  mi  po wi ed zi eć  j ć j  , że  jest  
s ł a by .  P o d w o i ł a m  swoje p r o ś b y , zapewni aj ąc  
go,  ż e moj a p r z y ja c i ó ł k a  był aby t ć m  n i e z m i e r ­
n i e  zmartwiona,  i ż e  j eat  bardzo ładna.

vNie j estże  podobną do tej damy,  której  wc z o­
raj  m u s i a ł e m  prawić grzec znośc i?*  zapytał  cesarz.

Z a p e w n i a ł a m  go, że  nasz gość b ył a  inna oso­
bą,  r ów ni e  gr zec zną,  j ak  mł odą.  Na ko ni ec  do- 
k a z a ł a m  tago ż e m i  drzwi otworzono.  Jak tyl­
k o  p r ó g  p r ze st ą pi ł a m,  p o b i e g ł a m  do s to ł u ,  na 
którym pisał ,  i z a br ał a m j e g o  papiery.

» T e r a z , « r z e k ł a m  m u ,  r aże by  cię ukar ać  za 
twoj e z te serce,  żeś mi  Kazał  tak dł ugu u drzwi  
c z e k a ć ,  nie oddam ci  tych papi erów i odkryje 
wszystki e twe tajemnice.*

Z d a ł  się c ok ol wi ek  b y ć  w k ł o p o c i e ,  i kazał  
m i  natychmiast  p o ł o ż yć  ten r ę k o p i s u  ale nie 
c h ci a ł am  Lyć posł uszna i b i eg ał a m po ogrodzie 
p o w i e wa j ąc  uad g ł o w ą  t ćmi  trofeami.  Nakoni ec  
po wi edzi ał  mi ,  2e, j e z l i  m u  nie z w t ó c ę  papie- 
r ó w ,  przestanie b y ć  m o i m  p r z y j a c i e l e m ,  i na 
l y ch mi a st  z ł o z y ł a m  j e  na stele.  Wt e dy  uj ę ła m 
za rpitę cesarza,  aby mi  nie uc i ek ł ,  i zaprowa 
Jzi .arn go do mieszkania,  g d z l e m  m u  przedsta­
wi ł a  miss C... Z a j ę ł a  go w  n a j w i ę ks zy m  sto­
p n i a ,  i c hwal i ł  j e j  piękność.  Gd y się z nami  
po ż eg n ał a ,  odprowadzi ł  j ą  aż na k o n i e c  mnra-  
w y ,  i podniósł  j ą  sam na r ę k a c h ,  aby mo g ła  
wsiąść na konia.  Po j e j  odj eżdzi c , m ó w i ł  mi, 
ze  j est  istotnie p ię k ną  dzi ewczyną,  l ec z  ż e w y ­
glądała na modniarkę.

Stary n i e w o l n i k ,  n azw isk iem T o b y ,  b y ł  do­
zorcą z ł ot yc h owoców naszego ogrodu.  B y ł  on 
wzięty w ni ewol ę  i sprzedany na wy spę ś. H e ­
len y na K i l k i  lat przed uaszćm p r z y b y c i e m .  
O d  iat czterdziestu,  biedny m ur z yn  nie w y c h o ­
dzi ł  ani r az u z obwodu ogrodu , był  on orygi­
nal ny m t y p e m ,  i dosyć z a j m u j ą c y m ;  n i e w z r u ­
szony despota w s w o j e m  k r ó l e s t w i e , nie  po­
z walał  u j m o w a ć  swej  w ł a d z y , tak się go pra- 
w ie  bano,  j a k  sa meg o pana z Briars.  Napol eon 
okazywał  pr zy ch yl ność  dla starego T o b y ,  / : z e b t  
do m o j eg o  o j c a ,  żeby go c hc ia ł  k u p i ć ,  aby go 
udarzyć wol nością;  atoli z powodów pol i tycznych 
nie p o zw ol ono w yko na ć m u  j e g o  pr oj ek tu.  Sta­
r z e c  z a c h o w y w a ł  ciągle ż ywą wdz ięc zność  dh. 
dobroci  Napoleona,  i pó. .nit j  byt  z u p e ł n i e  szcze 
ś l i wy ,  gdy m u kazano wybr ać  n aj pi ękni ej sz e 
ow oc e  ogrodu , i zwi ązać  naj pi ękni ej szy  b u ki e t  
dla przestania go do L o n g w o o d u ,  dla t ego do­
b r e g o  Bony ,  tak b o w i e m  n azywał  cesarza.  I le  
razy w i dzi ał am N ap ol eon a,  nie z a po mi n ał  za­
pytać się o zdrowi e starego T o b y , a gdy się 
z nami  r o z s t a w a ł , ob dar zy ł  bi edne go m u r z yn a  
dwudziestą napoleondorami.

Cesarz był  bardzo pr zystępny podczas sweg o 
pobytu w  Briars , i zdawał o się ż e  u si łował  
dz ięk owa ć nam za ową m a ł ą  atencyję,  j a k ą ś m y  
m ie l i  dła niego,  okazując  s i ę j ak  naj gr zec zni e j ­
s z y m  dla naszych przyjąć.ół .  P e w n e g o  dnia 
ojciec  m ój  zaprosi ł  wiele gości  na obiad, i Na­
po le on  o z n a j m i ł ,  że będzi e u nas na wi eczór .  
D o t r z y m a ł  s wego p r zy rz e c z e n i a ,  i zajął  w sz y ­
stki ch gości swoją gr zeczności ą i p o bł a ża ni em ; 
zawiadamia!  się o c na i ak t er zo  o s ó b ,  które m u  
b y ł y  pr zedst awi ane ,  i często zwracał  ui owę na 
pr z ed mi ot ,  który miał  z tern z wi ąz e k.
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S ły sza łam  często  m ów iących  z podziw icn ietf '  o jego  
ob sz e rn y c h  w iad o m o śc iach ,  k tóre  w ed łu g  wszelkiego 
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a ,  nie p ow inne  b y ły  go zajm ować.  
W  ty ch  okolicznościach pewieu lekarz jcn i ja ln y  naga­
dawszy się z nim o m e d y c y n ie , o św iadczy ł  o jcu  m o­
j e m u ,  że s lo tu ie  zdziwiony zosta ł  e ru d y cy ją  cesarza, 
n iem niej  jasnośc ią ,  jak  i św ie tnem  rozum ow aniem , c h o ­
ciaż jego  t e o ry je  b y ły  cokolw iek sprzeczne.

N apo leou  m ó w ił  m u,  źe bynajm nićj  nie wierzy  w mc- 
d y c ^ u ę ,  i jed n eg o  u żyw a  lek a rs tw a ,  t .  j .  d y je ty  i ką­
pieli  c i e p ł ć j ; w istocie  m ia ł  on  dla m e d y c y n y ,  a r a ­
czej dla chirurgi i  większy szacu n ek ,  jak dla czego in­
nego. P o d łu g  n iego, sąd o w n ic tw o  b y ło  su row em  d o ­
świadczaniem na tu ry  lu d z k ie j ;  cz łow iek  p rz y w y k ły  za­
przeczać  p r a w d ę ,  i c ieszyć  się pom y śln o śc ią  n iesp ra ­
w ied liw ości ,  kończy  zawsze na tern, źe nie ro zp o zn a je  
chę tn ie  sp raw ied liw ości  od n iespraw ied liw ości .  T o  s a ­
m o  ro zn m ić  się o p o l i ty c e ,  u czyn i ł  uw ag ę ;  każdy, ja-  
k ibędź człowiek,  k tó ry  sie jcj  pośw ięca ,  pow in ien  mieć 
sum ienie  konw en iency jona lne  Lecz c h i ru rg o w ie — d o ­
dał  —  aui są b a rdzo  d o b r y m i ,  ani bbrdzo z ły m i ;  p o ­
w o ła n ie  ich je s t  czynić  p o s łu g ę  ludziom  , ale  nie 
o n y ch  w y t ę p ia ć ,  mistyfikować i c h ,  lub podniecać  j e ­
dnego p rzec iw  drugiem u ; nad to  mają sp o so b n o ść  d o ­
ciekania n a tu ry  ludzkićj i doskonalenia  się w  sw oje j  
u m ie ję tn o śc i .  Cesarz m ó w ił  z wielką p o c h w a łą  o p .  
L a r re j ,  j ako  człowieku z j e n i ju s r e m ,  i człowie.iu zu- 
p e łn ć j  n ieskazite lności .  '>)

N apoleon  w p ’ć rw szyoh  czasach p o  p rzy b y c iu  sw o-  
jem  na w yspę  ś. H eleny  , miał up o d o b an ie  używ ać  
przejazdki po  d o l in ie ,  leżącćj naprzeciw  naszego mie­
szkania. O ficer  s t raży  nie to w a rzy sz y ł  mu w ciągu j e ­
go p rz e ja z d k i , i N ap o leo u  miał r o s k o s z , źe się czu ł  
być w o ln y m  od wszelkiego nad nim czuwania.  Pie’r- 
wszy  o f ic e r ,  up o w ażn io n y  do czuwania  nad jego  k ro­
k a m i ,  b y ł to  kap itan  a r ty le ry i  , nazwiskiem G r a t e ly ;  
chociaż  b y ł  charakteru  łagodnego  i u p rze jm y ,  wszelako 
N ap o leo n  go mocno uienawidził .  K ap i tan  m ia ł  rozkaz 
ś ledzić dosto jnego więźnia  na wszystkich jego  p rze ­
chadzkach , i nie spuszczać  go z oka. Pew nego  duia, 
gdy N apo leon  jec h a ł  konno  ścieżką nad spadzis tościę  
p o ł o ż o n ą ,  zw róci ł  uagle  w p r a w o ,  i dawszy koniowi 
o s t r o g ę , zm usza ł  go spuśc ić  się w p rzepaść  ponad  
drogą będącą.  Spadz is tość  b y ła  r a p to w n a ;  kamienie 
to cz y ły  się p o d  nogami k o n ia ,  a oficer  s łużby  s tan ą ł  
zdum iouy ,  w le p i ł  w  niego oczy ,  i D rre rażony  n iebez­
p ieczeństw em , nie m ógł odgadnąć jego  zam iarów. Nie- 
mogąc ndnć się  za nim , zw ró c i ł  się nagle ku Briars ,  
gdzie się  zn a jd o w a ł  Je rz y  C o c k b u r n , z ap ro sz o n y  na 
ob iad  przez  m ojego o jca .  P r z y b y ł  zadyszany i żąda ł  
m ówienia  z naszym gościem, chcąc mu udzielić  rzeczy 
b a rd zo  w a ż n y c h , i zosta ł  n a ty ch m ias t  w p ro w ad z o n y  
do sali jad a ln e j .  A dm ira ł  s łu c h a ł  go sp o k o jn ie ,  i r a ­
dz ił  mu w róc ić  do L o n g w o o d u ,  gdzie zapew nie  zasta 
nie  j en e ra ła  Bonaparte .  Z iściła  się p rzepow iedn ia ,  Na- 
p o leo u  is to tn ie  w r ó c i ł ,  i widziałam go n ieraz śm ieją­
cego się z pom ieszania ,  o jakie p rz y p ra w i ł  b y ł  owego 
bićdnegc oficera.

M ó w iłam  j u ż ,  jakie w rażen ie  sp raw ił  na mnie Na- 
p o leo u  na kon.u.  Pewnego dnia z ap y ta ł  się rnuie, 
czyli znajduję  że jes t  do b ry m  jeźdźcem .  P o w ied z ia ­
łam  mu. szczerze,  że nikogo nieznaui,  coby  tak dobrze 
w y g ląda ł  na k o m u ,  jak on .  T a  grzeczność zdawała  
mu się p o d o b a ć ;  rozkaza ł  sobie  p o d a ć  k o n ia ,  p rz e je ­
chał  kilka razy czwałem w około  m u ra w y ,  to cz y ł  n 'm  
na wszystkie s t ro n y ,  p o w o d u ją c  nim w edług  swćj woli.

*3 R ozm ow a ta  um ieszczona je s t  podług no ta ty  rę k i ojca 
m ego sk reślonej.

Bazu jednego A rc h am b a u d ,  jego  k o n iu sz y ,  u jeżdża ł  
m łodego  konia arabskiego, p rzeznaczonego dla cesarza. 
K o ń  nie p rzes taw ał  sp inać  się , cofać się w ty ł ,  stra-  
szuie się  kręcić. Pom im o całej  zręczności ,  jeździec  nie 
m ó g ł  d o k a z a ć , aby non p o sz e d ł  p o  rozciągn ionćm  
um yślnie  b ia łem  płótnie ua m urawie.  Pow iedz ia łam  
N ap o leo n o w i ,  że n iepodobna  mu b y ło  dosiąść  takiego 
dzikiego konia. U śm ićchnę ł  się , da ł  znak A rcham bau- 
d o w i , aby z la z ł ,  i sam wsiudł na k o n ia ,  żem się aź 
p rzes t ra szy ła .  N a tychm ias t  zmusił  tego p ło ch e g o  ko­
nia nie ty lko  przeskoczyć  p ł ó t n o ,  aie naw et  p o d e p ta ć  
go no g am i,  poczćm  kazał mu kilka razy  przejść  p o  
t ć m , co  go tak m ocno  p rze raża ło .  A rcham baud  nie 
w ie d z ia ł ,  czy  się ma śm iać ,  czy p łakać .  N ap o leo n  
m ó w ił  m i ,  że jednego  dnia u jec h a ł  kouuo dwadzieścia 
p ięć  mil nie zmieniając konia. B y ło to  dla w~'dzeuia 
swej matki,  natenczas s łabć j ,  k tórej  b y ł  p r z y rz e k ł ,  że 
ją  odwidzi.  B iedne zwierzę  zdech ło  w n ocy .  Cesarz 
b y ł  w s ta n ie ,  największe znosić  t r u d y ,  i s łysza łam  go 
częsio  m ówiącego ,  że b y ł  wstanie  p raw ie  żyć  na siodi 

Silna b udow a cia ła  p rz y cz y u ia ła  się  w i ę c ć j , niżeli 
możua b y ło  p rzy p u śc ić  ua »urn r z u t  o k u ,  i dozwala ła  
mu u rzec zy *»iszcząc jego  dum ać  życzenia.  S i ły  m o­
ra lne  zależą tak dalece od c ia ł a ,  że wola  i rozum , 
czyniące skutek, nie mogą istnieć w w ą t lć j  orgauizacyi .  
I leż lo  razy w ciągu zawodu N apo leona  s łabość  ty g o ­
dniowa b y ła b y  b y ła  fatalną dla jego  p ro jek tó w  p a ń ­
s tw a ;  gorączka może b y ła b y  b y ła  dosta teczna do w s trzą .  
śnienia  energii n iez łom uć j,  k tóra  mu p o m o g ła  do z w y ­
ciężenia rew o lu cy i  i o tw orzcu ia  sobie  drogi do t ronu .

DO III A T HI.
O matko m o ja !  jak iezto  ju ż  wieki,

Jak p ozbaw iona  tw ojego  widoku,
T w ego  starania,  c zu łośc i ,  opieki,

Ju ż  ich nie czy tam  w tk.iwem tw o jćm  okuł 
W  tęskuycb m arzeniach ciebie wzyw am  zawsze, 

O  matko! pociesz  córkę tw o ją  biedną 1 
W y s łu ch a j  skarg m ych, daj losy  łaskawsze,

L u b  ulgi chwilkę ześlij mi choć  jed n ą  
Bo któż p o  tob ie  z rozum ieć  mnie z d o ła ?

K to  p o jm ie  moje c ie rp ien ia ,  uadzie ję?  
Cierpienia ,  k tóre  cisną się dokoła,

Nadzie ję ,  k tó ra  upada ,  marnieje.
L edw ie  je j  p rom ień  zab łyśn ie  mi b łogi,  

Zaledw o  lubej  o dży ję  p rzybyciem ,
Ju ż  i w przesz łośc i  u leciała  progi,  

N ieza trzym aua  serca  mego biciem.
O jakże  ciężkie b y ło  to  wytrwanie ,

T a  tęskuość serca, ta uczuć  zawiłość  — 
Jednak  ufałam stale,  n iezachwianie,

B o  we mnie b y ła  i wiara i miłość.
O matko droga! dzięki tob ie ,  chw ała ,

Żeś tw o jć j  córce  w po i ła  te  c n o ty :
P e łn iąc  je  wiernie ,  jakeś p rzykazała ,

Niemim rospaczy  o d w ró c i ła  groty 
O , bo  Bóg z sy ła ł  już  i takie chwil.?,

Pe łn e  ucisku i boleści srogić j,
Że tylko nauk tw ych  ufając sile,

Z tćj ,  coś wskazała,  nie zboczy łam  drogi.
O matko, spo jrzy j  tam z wieczności łone ,

Co w trosce  życia  z rob iło  się z im nie!
Jak  cała moja  istota  zmieniona,

Na którą pa trzyć  b y ło  ci p rzy jem nie .
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W e s o ło ś ć ,  co cię ro z ry w ała  tyle ,
O czy ,  co b ieg ły  za twoim w id o k ie m :

T am ta  zamarła oa drogiej mogile,
A te p rzyćm ione  wielu  l e t  po tok iem .

O  niechaj pó jdzie  ma is tność  w ^ tag u b ę  —
Nie oddam aiebic za wdzięKi n iczyje,

W idząc  w żwiercicdlc  —  o z łudzenie  lube! —
Że w  mc'j poataci tw oja  postać  żyje.

T y  żyjesz  we m nie! O i lcżto razy
Tęskniąc  p o  tob ie ,  tę  myśl w sercu  budzę!

J w y w o ły w an i  p rzesz łośc i  o b razy ,
I  s łodko własnem  spo jrzen iem  się łn d zę  I 

T y s  an io ł  s tróż  moj ! O matko kochana,
T y  m. przyświecasz  wsz«lk:ćj cn o ty  wzorem  — 

O ,  u p ro ś ,  p p ro ś  u O jca  i Pana,
N iech n ieods tępn ie  tw oim  idę torem.

W ie rzą c  w  przysz łośc i  p raw d y  tajemnicze .
W ie rzę  i w twoją  w ieczys‘ą szczęś l iw ość ;

Lecz daj choć  we śnie u jrzćć  swe oblicze,
U czuć  miłości macierzyńskiej tkliwość.

O ,  rzuć  na chwilę  wieczne twe schron ien ie ,
Stań  z p rośbą  matki u Pańskich p o d w o i :  

W y je d n a j  drogiej nadziei  spe łn ien ie ,
I p o b ło g o s ław  biednej  córce  tw o jć j !

Maria M ......

W IA D O M O Ś C I L I T E R A C K IE .

Z c L w o w a :  Tygeinika roln iczo  -  przem yślanego  p o d  
redakcy ją  T .  W .  U o c h.a ri s k i e g o , w yszed ł  nr .  48my 
i obe jm u je :  1) O set  kulis ty  (ecliinops banalicus) pa s te ­
wna roślina. 2 )  O żyw ych  p ło ta c h  i ró ż n y ch  u ży ­
tkach z k rzewów na ten cel u ż y ty ch .  (D okończenie .)  
3 )  jak i  koń ma b y ć  uży ty  do p o p raw ien ia  ras naszych 
boni,  wscnodni  czy zachodn i?  (C iąg  da lszy .)  4 )  P rz e ­
p is  rob ien ia  s łoduw ego  lub  p iwnego oc tu .  5) Sposób  
dłuższego utrzym ania  j - j  w św ieżości.  0) W iadom ośei  
h a n d lo w e :  W ro c ła w  19 października b. r. 7) L  P rz e ­
m yskiego od Mościsk 12 l is topada r.  b. 8)  R ap o r ta  
h a n d lo w e :  Z L o n d y n u  4 l is topada  r.  b. T a rg  na w o ły  
we L w ow ie .

U  P i s z a  w B o c h n i  drukują  się w ła śn ie :  Pism a  
w ierszem  i  proza  J u l i i  G o c z a ł k o w s k i e j ,  znanej 
zaszczytnie  autorki Rozm aitości dla ludu w iejskiego.

D r  u z o w i e  w  g ó r a c h  l i b a r i i k i c h .  W  obecnej  
c h w i l i ,  gdy druzyjska ludność  L ibanu tak znacznie 
uwagę E n r o p y  na siebie  zwraca , nie będzie  może od 
rzeczy p rz y to c zy ć  następną w iadom ość  o ty m  dzie l­
ny m  n » r o d z ie , w y ję tą  z maltańskiego pism a sP o rto -  
fo g lio s:  Druzowic  dzielą się na dwie k lasy ,  różn iące  
aię  ba rdzo  od siebie , to j e s t  na Akkalow i Uyakilów . 
Akkal znaczy scz łow iek  św iadom y* ,  Dyakil zai  —  
aczłowiek nieświadomy* — co się wszakze jed y n ie  do 
ta jo n y c h  is to tn ie  m y s te ry jó w  religii druzyjskiej  ściąga. 
Zresztą  może każdy D y a k i l ,  mężczyzna czy kobieta ,  
przejść  do klasy Akkalów, skoro pewne ś lu b y  wykona 
i Ho n iek tórych  su row szych  powinnośc i  się zobowiąże.  
D ja k i lo w ie ,  m ajacy  wielkie uszanow n ic  dla Akkalów, 
i tan o w ią  ogó ł  ludności i podo b n ież  jak Akkalowie,  
wierzą  w przechodzenie  duszy. Obicdwie  klasy u ż y ­
wają  ‘ajem nych  znaków dla rozeznania się pom iędzy  
innowiercam i.  Akkalowie noszą b ia ły  zupełn ie  tu rban ,  
i nieśmią p rzyb ie rać  na siebie ha f tów  a lbo  innych 
p s t r y c h  o z d ó b ,  k tórych im ustawy religii zabrania ją.

O p ró c z  tego nie palą  fajki i nic piję  ani wina ani in­
nych  u p a ja jąc y ch  t r u n k ó w ;  rów nież  m e w o ln o  im 
jeść  razetn  z Dyakilami lub b yw ać  p rz y  ich u r o c z y ­
stościach . Żaden Akkal nic w ym ów i s i w i , k tó reb y  
w sty d l iw o ść  o b ra ża ło  , i nigdy tć£ nie przysięga.  
Zgrom adzają  się co wieczora  w sw oich  dom ach  do 
n a b o ż e ń s tw a , które najczęścićj  na osobności  i bez 
wszelkich ozdób  są zbudow ane .  Drcwn.az a kLata o d ­
dziela tam m ężczyzny  od kobiet.  N abożeństw o ich 
składa się z od czy ty w an ia  ksiąg ś w ię ty c h , pizyczfjm 
by w a  o pow iadane  ich p ie rw otne  p rzy jście  z Chin do 
Libanu  i p rzy sz łe  ich zw ycięs tw o  nad całym  ś w ia t e m : 
na końcu rob ią  się składki na nbogich .  P o  odejściu 
gminu pozosta ją  naczeln icy  dla naradzania  się nad wa- 
żnćini sp rawam i n a ro d o w ć m i ; jeź l i  zaś p o t rzeb a  w y ­
m aga,  aby  postanow ien ie  ta jnćm  zosta le  , tedy  dzieją 
sie te o b rady  pom iędzy  trzema ty lko naczelninami.  
Zachow anie  tajemnicy w w ażnych  sp raw ach  p u b l i ­
cznych  , uważają  Druzowic  za tak świętą po w in n o ść ,  
iż ten, k tó ry b y  laką ta jem nicę  w y jaw i ł ,  w tejże chwili  
w kawałki p o rą b an y m b y  został .

Z ł o t e  p r z e p i s y  d l a  r o z s ą d n y c h  l u d z i .  
W  osta tn .ch  czasach upow szech n i ło  się wc F rancy i  
małe pisemko Jakóbr  B u ja u l t ,  kmiecia z departam entu  
Sevrcs.  Szacowne to pisemko , k tóre  nadzwyczajnie  
wicie  czy te ln ików  l iczy ,  a nawet um yślnie  p r z tz  różne  
tow arzystw a  agronomiczna  jest rozszerzane ,  ma na c e ­
lu podnies ienie  s tanu włośc ian  , po lepszen ie  ich m ate-  
ry jalncgo b y tu ,  bez bałam ucenia  ich jednak  teo ry jsm i ,  
prz.ecl odzącćmr pojęcie  p ro s ty c h  ludzi. W  tym  za­
miarze poda  e liczne p rzep isy  zasadnicze,  k tó ry ch  tu 
kilka dla p ró b y  udzie lam y:  »Aby mićć dobrego  konia, 
trzeba  dobrze  oko ło  niegu c h o d z ić ;  silny koń bowiem 
w a r t  więcej niż dziebięć m orgów najżyźniejszego g run­
tu , k tóryby bea konia nie tuógł b y ć  up raw ian y m . — 
Kio sw oie  ro lę  z an ied b u je ,  teu  zniża o  trzecia część 
jej  w artość  , o kto ją  zaniedbana sprzedaje  , teu traci 
p o ło w ę  kap ita łu .  — Jeźli  kochasz istotnie, sw oje  dz ie ­
ci, tedy  obrab ia j  p ilnie  sw o je  ro lę .  —• Ż eń  się tylko 
z taką hobićtą ,  k tó raoy  się nu dobrą  gospodyn ię  p rz y ­
d a ła ;  przy  je j  p o m o cy  będzie  i)i_jętek twój p o d w o jo ­
ny ; roz rsu tu ica  w y p raw i  cię na żebry .  —  Nie p o z w a ­
laj żadnemu dom ownikowi iść na targ lub jarm ark , je ­
źli tego istotnej p o t rze b y  niema. M ożna się  tam za ­
zwyczaj zejse tylko z próżniakami, pijakami i żebraka­
mi , k tó rzy  p r rez  p ró żn iac tw o  i p i jańs tw o  na żeb ry  
przyszli .  —  Jezli  cię niema samego w dom u lub 
w p o lu ,  natenczas bądź pew nym , iż nie robisz  nic ta- 
kiego za dom em , coby  ci korzyść  p rz y n io s ło ;  w y rz u ­
casz ty lko  p icniędzu , podczas gdy w dom u ro b o ta  
idzie bez ł ad u .  Takie  postępow an ie  ma ty le  rozsądku 
w s o b ie ,  co chcieć  świe'cę on razu  z o b u d w ó ch  k o ń ­
ców zapalić .  — P ić rw szy  grosz oszczędzony ,  j e s t  pidr.- 
v ’sz rm  zyskiem człowieka. Nie można zawsze wie- 
d z ić ć , co człowiek z a r o b i ,  ale t o ,  co oszczędzi ,  je s t  
jego n iezaprzeczoną  własnośc ią.  — Nie po rsuca j  się 
uiczćm , cc w jakikolwiek sposób  może być nży le -  
cznem dla lndzi , b y d ła  lub gruntu,  jed n a  garść s ł o ­
my w y d a  dwie garści na wozu , a dwie garści nawozu 
w ydadzą  zuowu garść zboża. — Zachowuj we wszy-  
stkićm najściśle jszy  porzędtek; stawiaj wszystko na sw n- 
jein miejscu. D obre  narzędzia — ła tw a  p raca .  S c h o ­
waj wszystko należycie  po  skończonej r o b o c ie ;  deszcz 
i s ło ń ce  niszczą t rzykroć  więćilj niż sap,o używ anie ,  
a k o w a l ,  s t o l a r z ,  kołodzie ' j , każą sobie  d r o g o p ł a c i ć -  
-— Przyzw ycza ja j  dzieci od m łodości  do przestrzega­
nia porządku ,  df i  oszczędności,  do p r a c y . — W  żniwa 
po w in ien tś  b y ć  dw ójnasób  p ilnym  i bacznym. Przez  
n iedbalstwo można w jednym  dniu więcej s t rac ić ,  u i t



p rz e z  najusilniejszą  p ra c ę  w  ca łym  tygodnin  zbie­
rzesz. —  Każ dzieciom z a w i t e  dok ładn ie  zap i iy w ać ,  
ileś zeb ra ł ,  k up i ł ,  ip r z e d a ł  lub jak inaczćj sp o t r z e b o -  
wuł.  —  P iz y  o ran iu  t rzeba  ci i a m tm u  ^oglądnąć ,  d o ­
brze  zgno ić ,  mićć trozhliwie i t a r a r i e  ok o ło  g leb y ,  a 
o n a  w y w dzięczy  się zato .  K to  glebę zbytecznie  wyzda, 
ten wysila  sw o ją  k ieszeń; i t .  d.«

S t o i  e t u i  o r z e ł .  F rancnzk ie  pism a do n o szą :  oDnia 
15 październik i  zastrzeli ł  p .  R u d o l f  d’E g n o ld  w  parku  
B )q u e b o z q ,  w  departam encie  kanału  La  M anche  tak 
zwanego królewskiego o r ła .  S p a n ia ły  p tak  ten m ia ł  no 
szyi z ło tą  obrączkę  z n ap isem : Caucasus p a tria , F u l-  
gur nom en, B adlńshi dominus mihi est; 1 /50 .  (Kaukaz  
m oją  o j c z y z n ą ,  Błyskawica  im ie n ie m , Badińiki panem  
1750.) T eg o  ubitego o r ła ,  k tó ry  p o d łu g  napisu  ma 
blisko 100 lat  l ic z y ć ,  odezłano do dy rek to ra  m uzeum 
w Sl.  Ló

B e c e p i a  i  16 g o  w i e k u .  o A rcy w y b o rn y  proszek 
na rozm aite  s łabośc i ,  a często  ju z  dośw iadczany ,  —  jaku 
zo: P o  p ićrw sze ,  czyści flegmę i s t l u u r s  i h o lc ry c zn o ić .  
P o w tó re  oczyszcza  k rew i ro z p ęd z a  c h m u ry  w g ło ­
wie,  to j e s t  r  e luucholije .  O żyźw ia  serce  i u t rzym uje  
p łu c a  i w ą t ro b ę  w czerstwem  zJiOrfiu .  Czyści ś le­
d z io n ę ,  goi w rzo d y  w gard le ,  ulecza k asze l ,  >agodzi 
p u l sy  i ode jm uje  wszelkie w ew nętrzne  bo le .  W z m a ­
cnia i ogrzćwa ż o łą d ek ,  dodaje  tuszy  i spędza  frebrę .  
Zapobiega osp ie ,  i pom aga  na ka m ie ń ; .n ie c h  on  będzie ,  
c ze rw ony  lub  b ia ły ,  m a ły  lub wielki,  wyjdz ie  z c z ło ­
wieka jak g d y b y  ziarnka piasku. Rozjaśnia  oblicze i 
n ad a je  kwitnącą cerę .  Pokrzep ia  zm yzły  i czyści ż y ły .  
U w aln ia  od  zaw rotu  g łow y i wodnć;  .p u ch l in y ,  a n.  
dewzzyztko zach o w u je  człowieka  od  fćb ry .  —  JNe to 
reź  i m b i r u , goździków, m uz-kate lowćj gałki, muzzka- 

teli wego k w ia tu ,  a n y ż u ,  km in k u ,  słodkiego drzewka, 
w innćj  m ac icy ;  oraz sz a łw ii ,  k o p r u ,  liści seneso-  
w y c h , p im pinc il i ,  b iałego kadzid ła ,  kuheby  i c ynam o-  
nowćj kory.  W eź  tego wszystkiego po  ł u c i e ,  dodaj 
p o ło w ę  ty le  kandyzowanego cukru ile to wszystko 
w aży ,  i u trzy j  razem na prozzek. Jezli  i iy  zecb cr iz  
w z trzym ać w ie rzo rem  od t runków , tedy  możesz zażyć 
tego p r o i z k u , ile go we trzy  pa lce  wziąć zdołasz .  
T o ż  samo p o w tó rz  i rano .  P o  cztćrech  miesiącach 
doznasz cudow nćj ulgi.  Pam<ętaj jednak abyś kminek, 
anyż i koprow e  nasienie  n a jsam przód  dobrze  zparzy ł  
lu b  w  m ocnym  occie n a m o c z y ł ,  a d o p iero  we 24 go­
dzin m r z y j ,  jak p o w ie d z ia n o ,  ua p rozzek ,  i z resztą 
zmieszaj.  (>ic.młagsblatter.J

S z t u c z n e  w o z k o w e  i p a p i ć r o w e  w y r o b y .  
W  jedne j  z bud  w  W en ecy i  znajdu ją  zię obecnie  na 
wyst*w ie  trzy  zadziw iające  w y ro b y  z wosku i p a p ić ru ,  
k tó re  d o w o d z ą ,  tle ludzka zztuka wraz z c ie rp liw ością  
dokazać może. Je s t to  zmniejszona kopija  Kafaelowćj 
W ieczerzy  pańzkiej,  Barocciego Z djęcia  C bry i tuza  p a ­
r a  z krzyża  i o b razu  przed i law ia jącego  M ichała  An io ­
ła ,  —  wszystk ie te  kop ije  są w y konane  tak pięknie  z w o ­
sku, fż mogą z o ryg inałam i iść w  p orów nan ie .  Co zaś 
podz iw ien ie  widza do n a jw y ł iz eg o  s topn ia  wzmaga, 
jez t  ta izczegó loość  , iż każdy z ty ch  t r z e c h ,  tak m i­
ste rn ie  i rozlicznie  u g ru p o w a n y ch  obrazów ,  zoztał  w y ­
p ra co w a n y  w duźćj bani śk la n n ń j , krórej  o twór tak 
je s t  wązki, i i  zaledwie dwa pa lce  w eń  w ło ży ć  można. 
Przyczćm  zważać w y p ad a ,  iż ta bania  nie mogła dop ie ro  
po  ukończeniu  tych  obra*«w  b y ć  w ydę tą ,  gdyżby  te ­
go zby t  ła tw a  to p n o ść  użytego d« tćj p racy  wosku 
nie dopuśc iła .  O bok  p om ien ionych  o b razó w  widać

także całą po s tać  ludzką now ym  zupełn ie  sp o so b e i r  
mozaiki w y p raco w an ą .  Cała bowiem  figura składa się 
z sam ych d robniu tk ich  ró ż n o b a rw n y c h  zw itków  p a p ić ­
ru ,  które są tak p o łąc zo n e  i skle jone ze sobą ,  iż p rzez  
rozm aitość  sw oich  brzegów oznaczają  różne  z a ry sy  
postac i .  W szystk ie  te sz tuczne w y ro b y  są dzie łem 
p o b o żn eg o  k a p ła u a ,  mieszkającego w klasztorze lo re ­
tańskim.

B a l e  d z  o r i ś i e  w L o n d y n i e .  Yicom te d’A rlin -  
court mówi ?. jednćm  ze swoich  p isem o ba lach  d w o r­
skich w  L o n d y n ie :  Będąc  p rz y zw y cza jo n y m  do b a ló w  
f rau c u z k ic b , na k tó ry ch  zwykle nie tańczy  zię lecz 
chodzi  zię k a a r y lą ,  b y łem  bardzo  mile ź d t iw io n y  u j -  
rzawzzy ze si L o n d y n ie  is to tn ie  tańczą kadry la .  K r ó ­
lowa u m a  tańczy  go w y b o rn ie .  W  każdćj zali p a ła c u  
znajdu je  się t ro n  z b a ld a cb in e m ,  a p o  ukończeniu  
tańcu  w jedne j  z a l i , udaje  »ię k ró low a  do innej  
sali , a b y  tam n o w y  taniec  rozp o cząć .  Jć j  p rz y b y c ie  
i w y chodzen ie  z sali azna jm ia  zawsze muzyka odegra­
niem pieśni narodow ej  tG o d  tave the gueen.o T o  c iąg łe  
jć j  w ędrow an ie  z jed n ć j  zali do drugićj u t rzy m u je  
wciąż o c h o ię  do tańcu i p o z w a la  wszyz.kim o b ecn y m  
widzieć zbliska kró lowę.

S k a l a  U t , r  e , m i ,  f a , s o l ,  l a ,  ■ a — które j  
o sta tn ią  głoskę dop ie ro  p óźn ie j  dodano  , została  z ło ­
żona  w 11 w ieku ,  p rzez  mnicha B e n ed y k ty n a ,  Guidcr 
Are t ius ,  z nas tępu jącego  starokoście lnego ip ić w u ,  któ­
rym  świętego Jana ,  jaku pa trona  śp iew ak ó w ,  p rzec iw  
ch ry p ce  w zy w an o :

Ut q uean t  l«ix'S A byśm y mogli
J2eson*ire fibris W o ln ie jszą  piersią
M iro geatorum Cuda tw y ch  czy n ó w
Fam uli  tu o ru m  W ysław ia ł,  w  śpiewie,
S o lf c  po l lu t i  / .g ładź  ciężka winę
Lubii rea tnm  U sl pokalanycii ,
Saacte  J o a n n e s ! . Św ię ty  Jan ie!

W y d a t e k  n a  c y g a r a .  P rzypuśc iw szy  iż ktoś co­
dziennie 3 cygara po  2 gra jcary  s reb rnych  p a l i ,  mo­
żem y ob liczyć  iż on  przez  r o k ,  36 zł.  rćń .  30 gr.  
w  monecie  k o c w . , a w p i s e c ię g u  lat cz terdz ies tu ,  1 ł6lz 
z łr .  w m. k. spali.  Jeź l ,  zaś zarzuci palenie  cyga-  
ró w  i da oszczędzone  p rze to  pieniądze na p rocen t ,  
a uzyskany z każdym rokiem p ro c en t  do k ap ita łu  
p rz y łą cz y  , t ed y  będzie  miał w  końcu czterdz ies tego 
roku  zamiast p różnego  dym u, k tó ry  w tym  czasie w y ­
kurzy ł,  sum ę 4163 zł.  reó .  11 J jŁ  gr. w mon. l io u w .— 
k tó ry to  kapitatik jeazcze p o m n o żo n y  bvć  m o ż e , gdy 
J o  tego ozzezędzony  wydatek  na zapałki i p o d o b n o  
rzeczy doliczym y.

O z o b l i w s z y  p r z e w ó z .  Zaangażowany p rz y  lo n ­
dyńskim tea trze  Aslley  clown czyli  komik gm inny ,  
p. B arry ,  w y p ra w i ł  n iedawno tem u miezzkańcom L o n ­
dy n u  t  id o w izk o , k tóre  b y ło  rów nie  o ry g in a ln e ,  jak  
tćź i śmiałe,  i Jg ło s i ł  b y ł  kilką dniami w p rz ó d y ,  i£ 
będzie  p rze jćźdża ł  przez  T am izę  z Vauxhall  do W est-  
minster  w małym  c e b rz y k u ,  ciągnionym  parą  gęii .  
O  wyznaczonej  godzinie p r z y b y ł  p a r  B arry  w sw oim  
kostiumie tea t ra lnym  w pobl iżu  mc stu Vauxhall ,  gdzie 
j ię  niezliczone t łu m y  luau z e b r a ły ,  a gdy wszyztko 
b y ło  gotowe, wziadł do cebrzyKa i . td p ły n ą i .  Na jego 
szczęście  b y ł  to  w łaśn ie  czas p rzy b y w an ia  Tam izy , u 
pon iew aż  i gęsi nad ip o d z iw  z a łożonym  sobie  le jcom  
pos łuszne  b y ły  , p rzeto  p o w io d ła  się p ize jazdka  jak  
na jpom yśln ie j .  \ i  tow arzystw ie  p rzesz ło  d w :estu ł o ­
dzi s tanął  p.  B arry  szczęśliw ie  n iw ego  celn I b y ł  
p rzy  w ylądow aniu  p o t ró jn ća i  tiurrah! p rz y ję ty .
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